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W Ś W IĘ T O  UMARŁYCH.
P rzy  szumie wichru głębokiej jesieni 

I  przy szeleście zwiędniałej zieleni,
Z ponad posępnych mogilnych łańcuchów 
W znoszą się modły o spokój dla duchów, 
Biegnie do niebios błagalne w ołanie:
„Do Swojej chwały racz ich przyjąć, Panie!"

Płacząca brzoza w oznakę żałoby 
Zrzuca swe listki na pobliskie groby,
A odsłaniając tak swą srebrna korę,
Nawet i serce do modlitw nie skore 
Przejm uje żalem, prosi o westchnienie,
Lub o Anielskie b łaga pozdrowienie.

Słońce, tak  długo na nas zagniewane 
Rzuca na groby swe fale świetlane,
Strojne w purpurę bliskiego zachodu —
I wtedy widok umarłych ogrodu 
Modlitwę cichą w sercach naszych nieci: 
„Niechaj n światłość wiekuista świeci!"

Szczę^liw. kto w "»ze. 7 i/Ieał ów drw i mer 
Zrozumie prośbę tej brzozy płaczącej 
I  w krwawych blaskach zachodniego słońca 
Przeczuje światłość, k tóra nie ma końca, 
K to w szumie Wichru posępnej jesieni 
U słyszy skargę zagrcbowych cieni...

Pocóż wam w wieńce przestrajać pomniki, 
Ofiarnych świateł rozjarzać płomyki,
Ł zy ciche ronić nad „drogich" mogiłą, 
Jeżli z ich życiem wszystko się skończyło? 
Dla garstk i prochów, robaków siedliska, 
W szak bezpotrzebnie łza w oczach nie błyska!

i iK

W szak bezpotrzebnie z piersi milionów 
Nie płyną modły, ani ję k i dzwonów,
Ani też światło nie dlatego płonie,
By w park zamienić cmentarne ustronie,
Bo wszak to miejsce smutne i żałobne 
Dla czczej rozrywki wcale nie sposobne.

Inny nas cel tu sprowadza na groby,
Ł zy  z ócz wyciska i pamięć żałoby 
Zostawia w sercach przez przeciąg żyw ota: 
Oto z cnót wielkich naj chlubnie) sza cnota — 
Pam ięć o zraaiłych, znak naszej łączności 
Z tymi, co na nas czekają w w ieczności!

4
^C zcijm y tę pamięć, bo w przyszłą rocznicę 

I  nam ofiarną mogą złożyć świecę 
I  za nas mogą zanosić pacierze 
Ci, co zostali i wytrwali w wierze. 
Przyszłość niepewna, poledz mogą w boju 
Ci, co dla zmarłych żebrzą dziś spokoju ...

Tp^nofc. f|]d o ln ii? tf *
Mato pomocnym je s t wieniec złocisty 
Lub grób, oblany kaskadą płomieni —  
Blask ziemskich świateł losu dusz nie zmieni. 
Bo im do szczęścia wiecznego potrzeba 
Nie sztucznych ogni, lecz światłości nieba!

Światłość tę wznieca myśl, co z serca płynie, 
Czyn miłosierny, wiara, co nie ginie,
W  istnienie Boga i w uczciwość ludzi,
A wreszcie litość, co się w duszy budzi 
Na widok nędzy i łez i ciemnoty,
Nędzy, co zeienmia nam nasz przedświt złoty.

Zmniejszmy więc liczbę nadgrobnych płomieni 
N a korzyść owych niebiańskich promieni, 
Pod których blaskiem oscliną łzy niedoli 
I  pękną więzy wiekowej niew oli!
Cichą modlitwą kończę to b łag an ie : 
Ś w i a t ł a  d l a  w s z y s t k i c h  r a c z  u ż y c z y ć ,

[ P a n i e !
Stanisław Stefanowski.

Otwarcie Agencyi handlowej
„ E k o n o m i s t y  N a r o d o w e g o "  w Samborze .

K w estya ukonstytuow ania się Agencyi handlo­
wej „Ekonom isty Narodowego" w okręgu Samborskim, 
obejm ującym  p o w ia ty : Samborski, drohobycki, s ta ­
romiejski, tu iczański i rudecki, rozstrzygniętą została 
w ostatnich dniach w ten sposób, iż kierownictwo 
ł ji- 5 Agbncyi objęte zostało definityw nie przez re ­
daktora Gazety naszej p. S tefanow skiego, łącznie 
z P- W ładysławem Popielom, właścicielem Czerchawy, 
na podstawie deklaraeyi, złożonej przez nich Zw ią­
zkowi handlowemu a względnie A dm inistracyi „Eko­
nom isty Narodowego" w ciągu sierpnia b. r.

 ̂ Otóż więc z dniem 15. b. m. o tw artą zostanie 
w Samborze Agencya handlowa „Ekon. Narodowego" 
zaliczająca się w myśl patentu z 31. grudnia 1812 r.
0 podatkach zarobkowych do gatunku określonego 
lit. IV. b) p. t. „pośrednictw a i zastępstw a handlow e",— 
prowizorycznie w realności, w której umieszczona 
je s t obecnie Redakcya „Gazety Sam borskiej", t . j .  pod 
1. 3. na B lichu za c. k. Sądem obwodowym.

Gło wnem zadaniem Agencyi tej będzie zorgani­
zowanie i wprowadzenie w życie instytucyi kupiectwa 
swojskiego, o której w 10. i 11. num erze naszego 
pisma dość szczegółowe podaliśm y kom entarze i w y­
jaśnienia. Żywe zainteresowanie się P. T. kupców
1 przemy-łoweów naszych spraw ą, mogącą już  w bli­
skiej przyszłości sprowadzić handel i przem ysł nasz 
nk, odpowiednie i właściwe tory, służy nam za wska­

zówkę i dowód, że nowa powstała insty tucya handlowa 
ma wszelką racyę bytu, jakoteż że zastęp jej zwo­
lenników zwiększać się będzie z każdym  dniem, zdo­
bywając sobie szeroką podstawę dobrobytu i pomyśl­
ności, o których dziś jeszcze pochlebnie wyrazić się 
nie możemy.

Pierw szą czynnością Agencyi handlowej w okręgu 
Samborskim będzie dalsze przyjmowanie zgłoszeń P. 
T. pr/.emysłowców i kupców, starających się o ty tu ł 
kupca swojskiego, jako  członka Związku handlowego, 
mającego prawo korzystać z przywilejów, ulg, ułatw ień 
i zniżek cen towarów, im portowanych za pośredni­
ctwem A dm inistracyi „Ekonom isty Narodowego".

Agencya handlow a w Samborze rozpoczyna tedy 
z dniem 15. b. m. działalność swoją pośrednictwem  
w nabj^wanin, jakoteż i własną sprzedaż węgla ka­
miennego, im portowanego przez firmę M ichaliny z hr. 
Romerów Sohwauitz-Sz wanto wskiej.

Pierwszy transport mysłowickiego węgla kam. 
w kostkach (w najlepszym  gatunku) nadejdzie w ciągu 
b. m-, a produkt ten sprzedawany będzie w m agazy­
nie Agencyi handlowej (obok Redakcyi „G azety Samb") 
po cenie znacznie niższej, aniżeliby jsj w jak im kol­
wiek bądź innym  składzie uzyskać było można. Cena 
węgla jednego cetnara m etryczn. oznaczoną zostanie 
ostatecznie dopiero po odbiorze zamówionego wagonu; 
wnosząc jednakże z nadesłanego nam  cennika, dziś 
już kategorycznie zapewnić możemy wszystkich, że 
kupno węgla, sprowadzonego przez Ageucyę „Ekonom. 
Naród." będzie dla odbiorców najkorzysfcuiejszem.

Zgodnie z punktem  VI. Regulam inu dla przed­
siębiorstw  handl. „Ekonom. Naród." rozesłane zostały

przez kierow nika A gencyi Samborskiej zaproszeń1 a 
dla dw unastu bądź to w Samborze, bądź też w oko­
licy m ieszkających osób jako mężów zaufania (z po­
za sfer kupieckich) na poufne posiedzenie, na którem  
ma być przeprowadzony wybór kom itetu doradczego 
Agencyi, składającego się z prezesa, zastępcy prezesa 
i 5 zw yczajnych doradców Agencyi. Ten kom itet 
doradczy ma prawo uznać lub usunąć każdego czasu 
kierow nika Agencyi handl., nadać lub odebrać ty tu ł 
kupcowi swojskiemu a wreszcie załatw iać sprawy 
i zatw ierdzać lub odrzucać wnioski, tyczące się admi­
nistracyi agencyjnej. Posiedzenie to odbędzie się w 
dniu 8. b. m. o godz. 3. popołudniu w saU Rady 
powiatowej, poczem o godz. 4. P , T. kupcom swoj­
skim, którzy w biórze Agencyi handl. na konferencyę 
zebrać się zechcą, wynik wyborów do wiadomości 
podanym  zostanie.

W kwestyi „Kółek rolniczych".
(Przedruk z N r. 250. ..Gazety Narodowej1'.)

W ytrw ała  działalność insty tucyi Towarzystwa 
„Kółek rolniczych", m ająca za zadanie podniesienie 
dobrobytu, oświaty i m oralności ludu, znalazła już 
od daw na w gronie ludzi zdrowo rzecz pojmujących 
uznanie i należyte ocenienie. W ielka doniosłość, 
wzniosły cel a i konieczna potrzeba pracy nad ludem 
przychylnie też przyjęte zostały przez władze rządowe 
i instytucye krajowe, k tóre bądź to moralnie, bądź 
m ateryalnie popierają tę  wprawdzie wdzięczną, ale 
żm udną pracę na polu, setk i la t odłogiem lożą >em 
i tem pilniejszego dołożenia ręki uczciwej wymaga-



jącem , aby podźw ignąć lud z upadku m ateryalnego 
przez um oralnienie go i naukę.

Ja k  dalece sprawa, której urzeczyw istnienia podjęła 
się insty tucya „Kolek rolniczych14, je s t ważną, wy­
starczy przypomnieć cenne zdanie, jak ie  m inister 
rolnictw a kr. F alkenhayn  dnia 11. lipca 1891. na 
posiedzeniu R ady państw a, mówiąc o pracy kółek 
rolniczych wypowiedział, a mianowicie:-^.Rdzeń kółek 
rolniczych powinien znajdować się w powiecie, ko ­
rzenie ich zaś powinny rozchodzić się po wszystkich 
gm inach, słowem wszędzie tam, gdzie .jest ludność 
rolnicza. W  każdym  kraju powinien być centralny 
organ w szystkich kółek rolniczych. Jeżeliby  ideę 
kółek rolnieżych rozumnie się przeprow adziło, t.o, 
zdaniem  mojem, m ogłyby one ująć w sjye ręce pra- 

. wie w szystko: kredyt, handel wszystkimi produktam i 
rolniczymi, aseknracyą itd ...“

Zarząd główny Tow arzystw a „Kółek rolniczych" 
od początku swego istn ienia niw odstępuje od pro­
gram u zakreślonego statutęjm, a. zgodnego z zapatry ­
waniem p. m inistra rolnictw a. Rokrocznie publi­
kowane sprawozdania wykazują, że Towarzystwo 
aczkolwiek powolnie, to jednakże ustawicznie do 
celu dąży i stopniowo rozszerza swój zakres działania, 
ażeby nietylko rozbudzić zamiłowanie do nauki przez 
rozpowszechnianie między ludem dziełek treści odpo­
wiedniej, lecz oraz, ażeby przez swych nauczycieli 
w ędrow nych podnieść!rolnictwo we w szystkich jego 
gałęziach, obudzić ducha do m yślenia i radzenia 
sobie, wywołać poczucie wzajemnej pomocy w za­
k ładan ia sklepików, kas pożyczkowych, ochotniczych 
straży  pożarnych i innych nadarzających się przed­
siębiorstw  lub urządzeń, wspólnemi silami, a któ rych 
to cnót i zalet obywatelskich zupełny jeszcze brak 
u ludu naszego. A jeżeli rezu ltaty  dwunastoletniej 
pracy Tow arzystw a nie przedstaw iają się w takiej 
okazałości, jak b y  tego spodziewać się należało, to 
przyczyna leży w braku funduszów, jak ie  do podo­
łania tak  wielkiem u zadaniu są konieczne.

Z ogłoszonych rachunków  Tow arzystw a „Kółek 
ro lniczych14 okazuje się, że od roku 1882. po koniec 
roku 1892. wpłynęło do kasy tegoż Tow arzystw a 
ogółem 66.801 zł., — w przecięciu więc 55(16 zł. 
rocznie. N a tę ogólną sumę dochodów składały się 
subwencye krajowe, rządowe, datk i insty tucyi kra jo­
wych i ofiarność członków wspierających. Z uwagi, 
iż Towarzystwo „Kółek rolniczych11 rozciąga się na 
całą Galicyę, obejm ującą 6292 gmin, okazuje się 
przeciętny fundusz roczny tak  m ikroskopijnym  a na­
w et śmiesznym, że trudno pomyśleć, ażeby akcya 
m ogła być w ydatniejszą, przypada bowiem z funduszu 
tego zaledwie 88 centów na każdą gminę. A  g dy­
byśm y ty lko faktycznie istniejące K ółka w rachubę 
wzięli, k tórych liczba tysiąca już dosięgła, wypadłoby 
około 5 zł. 56 ct. na  każde Kółko, jakkolw iek tak  
nie iest, gdyż Zarząd główny m usi użyć cześć do­
chodów rocznych ua, pokrycie swych wydatków’ 
adm inistracyjnych, jak  płace urzędników, czynsz 
lokalu kancelaryjnego, portorya i wszelkie w ydatki 
biurowe, k tóre wogóle pokaźną rubrykę stanow ić 
muszą, skoro instu tucya zostaje w stosunkach z ca­
łym  krajem . Przypuśćm y jednakże, iż Zarząd główny 
m iałby do dyspozycyi po 5 zł. 56 ct. na każde Kolko, 
i rozważmy, na co kwotę tę użyć wypada, fj.: 1)1 
czy na przeprow adzenie lustracyi czyli przeglądu 
gospodarstw  włościańskich z wykładami i pouczenia­
m i w danem  Kółku, czynności niezm iernie ważnej 
i jedynej, za pomocą której gospodarstwa naszych 
włościan! dadzą się podnieść? 2) czy na udzielanie 
pojedynczym  członkom K ółka opustu z ceny przy 
zakupnie różnych nasion, spraw y również niem ałego 
znaczenia, jeżeli uwzględnim y ubóstwo naszych rol­
ników? 3) czy na założenie nowej a względnie zasila­
nie istniejącej już czytelni kółkowej? — a w końcu: 
4) czy na w ydaw nictw o, niezbędnego czasopisma 
„Przewodnik Kolak rolniczych11, będącego organem  
Tow arzystw a, przesyłanego bądź zupełnie bezpłatnie, 
bądź też za opłatą, pokryw ającą zaledwie papier 
i porto ?

G dyby więc Zarząd głów ny na każdo Kółko 
rozporządzał naw et ową wyżej podaną kwotą, to nie 
w ystarczyłaby ona ani na przeprowadzenie lustracyi; 
a skądże wziąć funduszów na pokrycie innych n ie­
mniej w ażnych w ydatków  na Kółka, jakoteż kosztów 
centralnej adm inistraeyi w Zarządzie głównym, bez 
którego insty tucya istnieć nie może, koszta więc te 
są niezbędne a i pożyteczne.

Zapytujem y więc każdego; nieuprzedzonego, czy' 
takim i środkam i m ożna noś dodatniego zdziałać 
w  kraju tak  roz leg łym , zan iedbanym , zacofanym 
i zubożałym, a wołającym o pomoc i ra tunek  jak 
najspieszniej, jeżeli ludność w iejska nie ma zginąć 
w bezdennej ton i wyzyskiwaczy i łupieżców różnej 
kategoryi.

Toteż Zarząd główny „Kółek rolniczych11 może 
się isto tn ie i słusznie rezultatam i swej pracy7 poszczy­
cić, jeźel" mimo tak  niedostatecznych funduszów 
1000 Kółek jiłż otworzył, do których poważna liczba 
blisko 46 tysięcy członków należy. Szczegóły fiadzwy7- 
czajney działalności Zarządu i rozwoju insty tucyi 
podane są dokładnie w książeczce „Pam iątka z wy­
staw y „K ółek rolniczych11 we Lwowie 1894.", cło 
k tórej odsyłamy czytelników, interesujących się dolą 
ludu, k tó ra je s t  w calem znaczeniu wyrazu sprawą 
narodową.   (Dok. nast.')

Rada m l e j s k a .
Posiedzenie z dnia 23. jjaździer7uka 1894.

Przewodniczący burm istrz D r . f-flf. B u d ź  y- 
n o w s k i. Obecnych radnych 25; meu.sprawiedliwiło 
swej nieobecności 8 radnych.

Sekretarz p. K s. N e u m a n  odczytał protokół 
z poprzedniego posiedzenia, k tó ry  R ada przyjęła 
bez uwag.

N a wstępie oświadczył P r z e w o d n i c z ą c y ,  
że nie może jeszcze odpowiedzieć na interpelacyę, 
wniesioną przez radnych w yznania mojżeszowego na 
ostatniem  posiedzeniu w sprawie niem iłych zajść w 
synagodze, a to z tego powodu, że sprawę tę wnie­
siono do c. k. Sądu, który dotychczas nie zaw yro­
kował jeszcze. Chociaż protokół przesłuchania funkoy- 
onaryuszów M agistratu już spisano, to jednak Prze­
wodniczący7 oczekiwać musi rezultatów  tej sprawy 
w7 Sądzie.

R. B u k i e*  y ń s k i przedstaw ił wniosek n a­
glący7 co do nadania k s i ę c i u  A d a m o w i  S a p ; e ż e  
obyw atelstw a honorowego. W nioskodawca podniósł 
w swej przemowie, że W ystaw a krajow a z jednej strony 
pokajała  światu całemu rezultaty  naszego postępu i 
pracy-naszej, z drugiej strony przyr*iqsda dla kraju 
niepospolite korzyści na polu rolnictw a, przem ysłu i 
handlu, dając naw et naszym średnim  przem ysłow­
com skuteczny bodziec i zachętę do rozwoju swego 
rzemiosła, łnicyatorem  W ystawy7 był, jak  wiadomo, 
ks. Sapieha; jego też trudom  zawdzięczać należy 
powodzenie W ystawy. Ponieważ inne m iasta spieszą 
złożyć zasłużonemu prezesowi jedyną możliwą a go­
dną podziękę, niech, i Sambor nie sfjinie w tyle za 
niemi. — R ada jednogłośnie poparła nagłość tego 
wniefaku, jak również jednogłośnie uchw aliła m iano­
wać ks. Sapiehę obywatelem  honorowym naszego 
miasta.

W  dalszym ciągu referow ał P r z e w o d n i e  z ą c y 
sprawę najm u m agazynu augm entaeyjnego. Budynek, 
w którymi mieści się ten m agazyn, należy do fundu­
szu religijnego, od którego wojskowość odnajm ywała 
go na w łasną rękę już od roku 1880. za kwotę 744 zł. 
rocznego czymszu. W  przeszłym roku fundusz reli­
gijny w yrestaurow ał ów budynek własnym  kosztem 
i żąda obecnie od władz wojskowych 1.260 zł. ro­
cznego czynszu, k tóre jednak na to zgodzić się nie 
chcą, lecz żądają od gminy7, by ona ten  budynek 
wynajęła a wojsku odnajęła. Na stosowne zapytanie 
tut. c. k. S tarostw a w niósł'.M agistrat i W ydział, by7 
gm ina budynek ten  wynajęła od funduszu re lig ij­
nego za taką kwotę czynszową, jak ą  zobowiąże się 
Zarząd wojskowy płacić gm inie. — W niosek ten 
jednogłośnie uchwalono.

Sprawę budowy lutrow ni przedstawił P r z e ­
w o d n i c z ą c y  w ten sposób: Dzierżawcy p rop inac ji 
Froidcnheim  i W olf proszą gminę, by wystawiła 
im lutrownię, budowę której R ada resz ze przed 
kilkom a laty  uchw aliła, lecz głównie z powodu bra­
ku funduszów dotychczas nic wykonała. Obecny 
wniosek M agistatu i W ydziału opiew a: wybudować 
taką lutrow nię, jeżeli dzierżawcy7 zam iast 100 zł. 
zoobowiążą się płacie 300 zł. wynajmu. R. D r .  
S t e u e r m a n n  radzi wstrzymać się z budow ą, 
dopióki nie wyjaśni sis- projekt rządowy co do 
zmonopolizowania wódki, j o  gm ina mogłaby ponieść 

■ na rej X  wdowie pewną soratę . . , ' n r .  P  e i  e i e n z 
jes t także tego zdania, tern bardziej, że jtszcze 
w cip.gu ’’oku projekt ten m i być rozstrzygniętym . 
R. B  u k i e t y ń s k i wyjaśnia, że dla propinacyi 
lutrow ilia jest koniecznie potrzebna, obecny zaś bu ­
dynek znajduje się w takim stanie, że go restauro­
wać już nie można. Należy więc postawić nowy 
budynek,1 tein bardziej, że propinacya stanow i głó­
w ny dochód gm iny . Z powodów jednak, przez 
poprzednich mówców przytoczonych, je s t również 
za w strzym aniem  się z budową aż do rozstrzygnięcia 
projektu rządowego. — R ada uchw aliła wstrzymać 
się z budową.

Na wniosek M agistratu i W ydziału co do prośby 
A ndrzeja Lisowskiego o odpisanie zaległego czynszu 
najm u uchw aliła R ada jednogłośnie przejść nad tą 
spraw ą do porządku dziennego.

W  sprawie udzielenia zaliczki na płacę policy- 
antowi Jakóbow i P rędkie wieżowi w kwocie 40 zł 
uchw aliła R ada jednogłośnie udzielić żądaną zaliczkę, 
zwrócić się m ającą po 4 zł. m iesięcznie z płacy7.

T aką samą i w ten sam sposób zwrócić się ma- 
iącą zaliczkę uchw aliła R ada udzielić woźnemu Ma­
gistratu  Kasprowi Klementowiczowi.

W  dalszym ciągu porządku dziennego przedsta­
wił P r z e w o d n i c z ą c y  sprawę wyboru 3 członków 
do Rady szkolnej miejscowej. Minęło już 6 lat, od 
kiedy dotychczasowi członków;i4ru ich zastępcy za­
siadają w Radzie szkolnej miejscowej, więc według 
regulam inu mają być w ybrani nowi członkowie. 0 -  
becuym i członkami byli dotychczas pp. Dr. Budzy- 
nowski, Łopuszański i Hild-) a ich zastępcam i pp. 
Bobrowski i G ląbiński. Pzzewodnicząoy prosi Radę, 
by7 go nie wybierała na dalszy okres, gdyż jako czło­
nek R ady szkolnej miejscowej musi nieraz wchodzić 
w kolizyę z powodu swych obowiązków jako- b u r­
mistrz. R. B u k i e t y  ń s k i  wuosi wybrać na  człon­
ków pp. Slotwińskiego, Petelenza i Łopuszańskiego, 
a na ich zastępców pp. Głąbińskiego i K ohlm anna. — 
Wniosek r. B ukietyńskiego utrzym ał się i R ada go 
uchwaliła.

R. S ł o t w i ń s k i  przedstaw ił w końcu sprawę 
wniesienia oferty na  dzierżawę krajow ych opłat kon- 
sumdpjnyclj pd trunków. Na mocy ustawy7 z 15. kwietnia 
1894. pobierane będą od 1. stycznia 1895. do 31. grudnia 
1899. na rzetez funduszu krajowego samoistne opłaty 
konsum cyjne od napojów, spożywanych w kraju. Pobór 
ty ch  opłat postauowił W ydział krajow y wydzierża­
wić w drodze licytacyi pisemnej za ustanowieniem  
cen wywołania, oznaczających jednoroczny czynsz 
dzierżaw y w powiatach politycznych, względnie w 
okręgach sądowych. Oferty m ają/ być najdalej do 
dniaĄlO: października ISjM. wniesione wprost do W y­
działu krajowego. Cena w ywołania na cały7 pow iat 
Samborski wynosi Ił.O B a  zł., m ianowicie na okręg 
sądowy Sam bor 11.900 zk, a na takiż okręg Ł ąka 
2.100 zł. Ponieważ spraw a ta  dla naszego m iasta jes t 
nader ważna, przeto ro z trząsan o  ją  na M agistracie i 
W ydziale i postanowiono takie, w nioski: 1) należy
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ae strony gm iny postarać się o tę  dzierżawę, 2) ofia­
rować jako czynsz dzierżawny7 7.500 zł., 3) Jfepoważnie 
burm istrza, i jego zastępcę aby się udali do Lwowa i 
poczyni i starania, by się gm ina przy dzierżawie u- 
trzym ała. P r z e w o d n i c z ą c y  zaznaczył, że kwest.ya 
ta była poruszoną na wiecu burm istrzów we Lwowie 
i że uchwalono tam  odnośne wnioski; mówiono tam  
między innemi, ze cena fiskalna je s t stanowczo za 
wysoka i że term in licytacyi je s t k ró tk i; wreszcie 
uznano także, że gdyby przyjęto ofertę nie gminy7, 
lecz innej jakiejś osoby, w takim  razie gm ina ponieść 
może wielkie straty . Zaproszono więc specyalnie dla 
tej sprawy7 członka W ydziału krajowego p. Sawczaka, 
którem u .przedstawiono rzecz jasno. P. Sawczak 
wówczas przyrzekł, że W ydział kraj. w pięrWszym 
rzędzie będzie uwzględniał ofertę m iast; przyznał 
również, że ceny są może za wysokie, ale oparto je 
ua stosunku do czynszu dzierżawnego. Poczyniono 
dlatego łączne okręgi dzierżawne, gdyż wydział kraj. 
nie może liczyć na oferentów w poszczególnych 
gm inach, gdzie ich wcale może nie być. R. K a s p a -  
r e k  obawia się, czy będzie wogóle bezpiecznie i 
korzystnie dla m iasta wydzierżawiać prawo poboru 
opłat konsum cyjnyeb, gdyż w r. 1896. Rząd i tak 
ma zmonopolizować napoje gorące. R. Dr. 8 1 e u e r- 
m a n n zapytuje, na czem M agistrat oparł propo­
now aną kw otę dzierżawną, co objaśnia r. B u k i e ­
t y  ń s k i .  — Nad tą sprawą prowadzono wogóle 
dy7skusyę bardzo ożywioną, w której brali jeszcze 
udział rr. Laden, Niklewicz i Ranunkel. Dys krisy ę 
tę zakońcyl r. B u k i  e t y  ń s k i ,  prosząc Radę, by 
uchw aliła wnioski M agistratu i W ydziału, gdyż od 
zrealizowania tych wniosków zawisła niemało pomy­
ślność naszego giodn. P r z e w o d n i c z ą c y  podał 
wnioski te 'p o d  głosow anie; zatw ierdzono i uchw a­
lono je  jednogłośnie.

Na tem posiedzenie zakończono.

K R J O g l R A ,
Wiadomości osobiste. Nowo zamianowany dla Sądu pow. 

w Bukowska c. k. sędzia pow. p. J u l i a n  S i e l s k i  został 
prz3Tdzielony do kierownictwa e. k. .Sądu powiatowego w Bole­
c h o w ie— G. k. auskultant sąd. p. H i e r o n i m  W i e r z c h o w s k i  
przydzielony do czynności przy c. k. Sadzie powiatowym  w Łące, 
na czas urlopu chorego c. k. adjunkta p. Salamona. — Burmistrz 
m iasta Sambora p. Dr. I g n a c  3’ B u d z y n o w s k i  brał czyn 113' 
udział w  wiecu burmistrzów i delegatów BO miast, który odbył 
się  we Lwowie w dniach 14. 15. i 16. października b. r. — P. 
J u l i a n  B o b e k  z Boryni mianowany kancelistą Sądu obwod. 
w Samborze. — K ancelista Sądu pow. p. W ł a d  G r z y w a c k i  
przeniesiony z Grzymałowa do Skolego. — K ancelista Sądu pow, 
p. F e r d  A n t .  B o b i’3rk a  przeniesiony z Lutowisk do Liska. 
— K ancelista Sądu pow. p. L e o p . M a k a r e w i c z  przeniesiony  
z Boryni do M ikołajowa. -— K ancelista Sądu powiatów, p. J a n 
B ę t k o w s k i  przeniesiony z Niemirowa do Lutowisk — P. 
F r a n c i s z e k  Gagaf c  mianowan3r kancelistą Sądu pow. w Bo­
ryni — P. W i n c. R u b i n g e r  mianowany kancelistą dla pro­
wadzę 11 i a ks ńg > grilli tu w y*  V p ir.y - Sąd si 5 po iviat. TT Ib > i*V ni. — 
K a z i m i r z  I g l i c  ki ,  uczeń ślusarstwa w warsztatach kolejo­
wych w Stryju, syn  robotnika tych warsztatów, otrzym ał z fun­
duszów Towarzystwa „Rodzina" stypendyum  w kwocie 60 z ł. na 
rok jeden. — Ks. kooperator S t a n i s ł a w  Ś w i d e c k i  przenie­
siony z Żydaezowa do Cieszanowa. — Ks. kooperator D a w i d  
N i e m i e c  przeniesiony z Bolechowa do Żydaczowa. — Ks. 
kooperator J a n  S t o j a k  przeniesiony z Lubaczowa do B ole­
chowa. — W ydział Samborskiej Izby adwokackiej mianował 
Dra J u l i a n a  K m i c i k i e w i c z a  generalnym  substytutem  ś. p. 
adwokata Doboszyńskiego w Drohobyczu. — P. J a n  T r z a s k a ,
0 k. komisarz Dyrekoyi skarbu w Samborze, przeniesiony do 
Dyrekcyi skarbu w Sanoku. — P. S a l a m o n  B a  u os, c. k. 
komisarz D yrekcyi skarbu w Sanoku, przeniesiony do D y­
rekcyi skarbu w Samborze, — P. Dr. C z e s ł a w  W a l i g ó r ­
s k i ,  prakt, lekarz, osiadł w Sam borze, przesiedliwszy s ię  
ze Lwowa. — Dnia 27. z. m. opuścił nasze miasto p. Dr, W ł a ­
d y s ł a w  K o p a c z y  ń s k i ,  przeniósłszy się do Stanisławowa na  
posadę lekarza domowego c. k. Zakładu karnego m ęskiego. Od­
jeżdżającego żegnali z żalem krewni i znajomi. — Major załogi 
Samborskiej 77. p. piechoty p, H u b e r t  G e l l i n e k  mianowany  
podpułkownikiem. — Porucznikami mianowani pp. B e r n h a r d  
B e r t o l  i W i k t o r  N o s e k ,  podporucznicy w  tut. załodze 77. 
p. piechoty7. — Podporucznikiem mianowany p. F r a n c .  T e -  
s a r z ,  kadet w tut. załodze 77. p. piechoty. — Kapitanami 1-ej 
klasy mianowani pp J ó z e f  N o w o t n y  i J ó z e f  H u t l a ,  ka­
pitanowie pieszej obrony krajowej przy tut, załodze. — Podpo­
rucznikiem mianowany p. H u g o  K n y ,  kadot pieszej obrony 
kraj. przy tut. załodze.

Zmarli. W Samborze zm arł dnia 25. z. m. po ciężkich  
cierpieniach P a w e ł  K r a s n o d ę b s k i ,  em. c. k. sekretarz Sta­
rostwa, w 76. roku życia. Obrzęd pogrzebowy odbył się  dnia 
27. z. m. — E 17. i a S e ra k o w i c z ó w n a, córeczka p-i R eginy  
z Schustrów do Bilom rody Soinkowieżowej, wdowy po c. k. ko­
misarzu D yrekcyi skarbu, zmarła w Samborze dnia BO. z. m. 
w 1-ym roku życia. Obrzęd pogrzeb o wy odbył, się  dnia 31, z. m.

J. E. Pan Nan.eśtnik Kazimierz hr. Badeni'p rz y ­
był dnia 2(>. z. 111. o godz. 11 przed południem do Sam­
bora, w tow arzystw ie p. G u s t a w a  M a u t, li n e r  a, radcy 
N am iestnictw a i szefa b iu ra  prezydyalnego. Z dworca 
udał się P.an 'Nahiiestnik prosto do gmąchu S tarostw a, 
gdzie osobiście lustrow ał urząd do gydz. 2. popołudniu. 
Następnie p rzedstaw iali się P anu  Nam iestnikowi: ks. p ra ­
ła t  Dornwald, proboszcz łac., i ks. kan. Nesterowiez, pro­
boszcz ruski, obaj' w raz z swoimi w ikaryuszam i i k a te ­
chetami, kom endant załogi Samborskiej p. podpulk. Gelinek, 
kom endant konnej obrony kraj. p. m ajor Kocabek, ko­
m endant pieszej obrony k raj. p. m ajor) R u ttcr, porucznik 
żandarmęĘyi jl. ■ Pic,hal, m arszałek pow iatu p Serwatow ski, 
prezydent Sądu obwod. p. Bajewski, p roku ra to r Państw a 
p. Rr. Sahanek, st. radca. D yrekcyi skarbu p. M. lir. Rzie- 
duszycki, dyrektor gnnnazyum p. Dr. P ijrlen z , dyrektor 
seminaryum naucz. p. K erekjarto , burm istrz m iasta  p. Dr. 
Budzynowski wraz z zastępcą! burm istrza p. Bakier,yń- 
skim i asesorem p. Rrzywhmkim, poborca podatkowy p. 
Filipek, zarządca poczty p. Kapuściński, kierownicy szkół 
Indowych pp. H aw rot i -Bielawski i przełożeni gminy ży­
dowskiej pp. Ranunkel, Jfenkes i Laden. Po andymicyi 
pojechał P an  N am iestnik w tow arzystw ie pp. M autlm era
1 sta rosty  K ieszkowskiifc) dó szp ita la  powszechnego, gdzie 
kaza ł zarządcy7 p. Rewakowi oprowadzać się po wszystkich 
ubikacyacli. Pan Nam iestnik badał sz< zejijółowo urządze­
nie i pomieszczenie szp ita la  i k ilkakro tn ie w yraził się, 
że pomifcfczezenii?- szp ita la  pod różnymi względami jest 
aż nadto nieodpowiednie. Ż e  szp ita la  udał się • P an  N a­
m iestnik do M agistratu, gdzie zwiedził, b iu ra  policy.,
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kaźnie, biuro burm istrza, salę rad n ą  i sek re tarya t, wypjr- 
tn jąc  się pp. burm istrza, jego zastępcę i sek re ta rza  o 
różne szczegó ły ; w glądał również do protokołu i ekspe- 
dytury. S tam tąd pojechał w tow arzystw ie pp. M antlinera 
Kieszkowskiego, D ra Budzynowskiego, Bukietyńskiego i 
N egrusza oglądać p lace , przeznaczone pod budowę 
seminaryum naucz. Po drodze w stąp ił do gmachu poczto­
wego, gdzie go zarzadca p. K apuściński oprow adzał i 
objaśniał różne szczegóły ; zw iedził również b iu ra  Kasy 
oszczędności, mieszczące się tymczasowo w tym gmachu, 
w ypytując się urzędników o stan  Kasy. N astępnie udał 
się do W ydziału  powiatowego, gdzie p rzeglądnął sale 
biurowe i w ypytyw ał się urzędników o różne szczegóły, 
ja k  n. p. p. Śleżanowskiego o stan  dróg powiatowych. 
O glądał następnie dwa place, proponowane przez gminę 
pod budowę seminaryum, mianowicie ta k  zw aną „Knli- 
schówkę“ i g run ta  ks. R abieja i sąsiadów, w yrażając o 
nicji swą opinię. S tam tąd pojechał do bursy gim nazyal- 
nej, gdzie szczegółowo przeg lądał urządzenia i czynił 
stosowne uwagi. O godz. li. wieczorem był n a  obiedzie 
u starosty  p. Kieszkowskiego. Na drugi dzień po w ysłu­
chaniu mszy św. w kościele farnym  udał się P an  Na­
m iestnik o godz. 8. do ginmazyum, gdzie przysłuchiw ał 
się nauce języka łacińskiego w klasach 11. 11 i VII., 
ję zy k a  polskiego w kl. Y1JI. i ję zy k a  niemieckiego w kl. 
VI. W  gimnazyum zabaw ił do godz. I 0 '/ 2, oglądnął szcze­
gółowo cały gmach, mianowicie klasy, gabinety, biblio­
teki, szkołę przemysłową, m ieszkania pryw atne i gim na­
stykę, w yrażając swoje zadowolenie z pomieszczenia i 
u rządzenia; P an a  N am iestnika oprow adzał i potrzebnych 
wyjaśnień udziela ł dy rek to r zakładu p. Dr. Petelenz. 
Z ginmazyum udał się P an  Nam iestnik do seminaryum 
nauczycielskiego, gdzie przysłuchiw ał się nauce języka, 
ruskiego n a  kursie przygotowawczym  i chóralnym pro- 
dukeyom uczniów, w ypytując się dyrek to ra zak ładu  p. 
K erekjartę  o rozm aite szczegóły. N astępnie udał się do 
szkoły żeńskiej, przysłuch iw ał się również nauce n a  po­
szczególnych lekcyacli i rozm aw iał z kierow niczką p. 
Łopuszańską. O godz. 1. popołudniu udał się P an  Namie­
stn ik  na obiad do oficerskiej menaży wojskowej, gdzie 
prócz niego zaproszeni byli również naczelnicy władz i 
urzędów. Po obiedzie pojechał w tow arzystw ie  pp. Mau­
thnera, Dr. Budzynowskiego, Bukietyńskiego, kom isarza 
K adyi’ego i N egrusza do koszar ułańskich, gdzie oglądał 
szczegółowo kasarnie, stajnie, m agazyny, wozownie i n- 
jeżdżalnię, skąd udał się do gmachu pobrygidzkiego, 
oglądając tam  m agazyn wojskowy, do Urzędu podatkowego 
i do D yrekeyi skarbu, gdzie go st. radca hr. Dzieduszycki 
oprow adzał i daw ał żądane wyjaśnienia. N astępnie poje­
chał do nowowybudowanych baraków  dla obrony krajowej, 
skąd udał się do szp ita la  żydowskiego, gdzie zobaczył 
o wiele lepsze pomieszczenie i urządzenie, ale za  to 
w idział tylko kilku chorych. Po drodze m iał P an  Namie­
stn ik  zam iar odwiedzić ks. p ra ła ta  Dornwalda, spo tka ł 
go jednak  z konduktem  pogrzebowym; zw iedził natom iast 
szkołę chłopców, pomieszczoną w budynku łać. probostwa, 
o-ib/.ie oglądał poszczególne klasy i czynił potrzebne, 
uwagi; chłopców w szkole jnż  nie było, a tylko kierow ­
nik p. H aw rot daw ał żądane wyjaśnienia. W yszedłszy ze 
szkoły, w stąp ił P an  N am iestnik do sklepu p. Buki ety ń- 
skiego, gdzie pożegnawszy się z nim, jako też  z p. burm i­
strzem odjechał do S tarostw a. W ieczorem  był n a  herbacie 
u państw a hr. Dzieduszyckich, skąd odjechał na dworzec, 
a stam tąd o godz. 8 '/2 do Lwowa. N a dworcu zebrało 
się liczne grono, złożone z duchowieństwa, urzędników 
rządowych i autonomicznych, żegnając P an a  N am iestnika. 
Bo rozbudzenia aż nadto spokojnego życia mieszkańców 
naszego grodu przyczyni się może i pobyt P an a  Nam iest­
nika, który swoją energią, dowcipem, szybkiem oryento- 
waniem się i w ytrawnem i uwagami poruszył może u nie­
jednego drzemiące na dnie duszy przyrodzone zdolności.

Kandydatura p. Stanisława Agopsowicza z Błozwi 
o m andat poselski do Sejmu kraj. z gmin wiejskich okręgu 
wyborczego Starem iasto, w miejsce ś. p. hr. W odzickiego 
(o czem wspominaliśmy w ostatnim  num erze naszej Ga- 
ze ty), jest, ja k  się z w iarygodnego źród ła  dowiadujemy, 
rzeczą całkiem  pewną. Uwzględniając okoliczność, że 
wspomniany kandydat należy do kategory i rzadkich  w 
obecnych czasach ludzi, k tórzy nie będąc naw et posłami 
energiczniej i udolniej k rzą ta ją  się około restan racy i 
dobra publicznego aniżeli niejeden z dygnitarzy, do tego 
par force „pow ołanych“, cieszylibyśm y serdecznie, gdyby 
wyborcy mniejszych posiadłości pow iatu starom iejskiego 
przeforsow ali wybór inęża, który tak  prawością charak teru , 
jako też  zdolnościami sweini na otrzym anie takiego m an­
datu rzetelnie sobie zasługuje i k tóryby godnie i sku­
tecznie popierać mógł s ta n , pow ierzający mu z ca łą  
ufnością ochronę swych praw  i interesów.

Lustracyę kolei na  p rzestrzen i Chyrów-Stryj od­
byw ał dnia 20. z. m. dyrek to r c. k. kolei państw , p. A 1- 
t r e d  D e y m a ,  k tóry  przybył do Sam bora osobnym pocią­
giem komisyjnym o godz. 2. min. 41. popołudniu. W  skład 
koinisyi lustracyjnej wchodzili inspek to row ie: pp. Henryk 
G attner, referen t ruchu (którego w swoim czasie tak  
przychylnie pow itał „K urjer L w ow ski11 z okazyi powoła­
nia go na to w ybitne stanow isko); J a n  Stenzel, referen t 
działu kom ereyalnego; B artm ański, re fe ren t konserw acyi; 
Laba, kontrolor ru c h u ; Hanińezak, kontrolor konserwacyi. 
W  krótkim  stosunkowo czasie, bo w 47-minutowein za­
trzym aniu się s ta ra ł się p. dyrektor wglądnąć w rozm a­
ite  szczegóły. Ciekawa rzecz, czy też  p. dyrek tor zauw a­
żył, że nowo budujący się m agazyn kolejowy jest, ja k  
dla Sambora, za  szczupły, i czy zw rócił uwagę na ten 
istny  staw  błota, jakim  jest. droga dojazdowa naprzeciw  
ogrodu miejskiego. N ajw yższy czas, by w spraw ie m aga­
zynu stanowczo upomnieli się, gdzie należy, tutejsi kupcy, 
w spraw ie zaś owej drogi zarząd naszego m iasta. Stan 
tej drogi osobliwie je s t niżej wszelkiej k ry tyk i; każdy, 
kto spieszy n a  dworzec, musi literaln ie  po | kostk i brnąć 
w kałużach, zanim przejdzie tę  drogę. Kogo stać, ten 
wynajm uje fiakra, robiąc sobie n iepotrzebny w ydatek ; inni 
zas zm uszeni są zgłębiać w łasnem i nogami ohydną ot­
chłań błota. Nie wiemy, czy dziwić się bardziej cierpli­
wości przechodniów, czy niedbalstw u zarządzających tą  
drogą.

Raut Sokoli. D nia 10. listopada b. r. odbyć się ma 
w sali kasynowej staraniem  komitetu, w sk ład  którego 
wchodzą także  panie, ra n t n a  dochód budowy gmachu 
tutejszego „Sokoła*1. Ze względu na sym patyczny cel, 
ja k  i zajmujący program  wieczoru pożądanym by był 
liczny udzia ł publiczności. W program  rau tn  wchodzi 
także  przedstaw ienie am ato rsk ie ,1 a odegraną ma być 
św ietna jednoaktów ka lir. Koziebrodzkiego p. t. „W  je ­
sieni ", co niezawodnie stanow ić będzie w ielką a trak ry ę  
dla publiczności.

Wydział Towarzystwa muzycznego uchw alił na 
posiedzeniu. 2ii. z. m. odbytem, urządzić wieczór Mickie­
wiczowski z początkiem  grudnia b. r. ; wykonanemi być 
mają „ W idma" z Mickiewiczowskich .. Dziadów", z m uzyką 
Moniuszki. Dochód z wieczoru przeznaczono na wsparcie 
ubogiej dziatwy, do szkół Indowych uczęszczającej. Spełnia 
się tem wreszcie przyrzeczenie, dane. już zeszłego 
roku jednem u z pp. kierowników naszych szkół ludowych, 
a z powodu okoliczności niesprzyjających dotychczas nie­
dotrzym ane. Gdy prośba, aby nie zapominać przy zbli­
żającej się zimie o dzieciach źle obutych, nędznie odzia­
nych, a częstokroć głodnych, obecnie przez pp. kierow ni­
ków obydwóch szkół Indowych ponowioną została, W ydział 
uw ażał za rzecz najodpowiedniejszą połączyć uczczenie 
pamięci wieszcza, z celem ta k  hum anitarnym , a godności 
rocznicy odpowiadającym.

W szkole muzycznej przy tu t. Tow arzystw ie mu- 
zycznem rozpoczyna się z dniem dzisiejszym regularna 
nauka. Zapisało sit; dotychczas 24 uczniów i uczennic. 
a to : 18 na oddział skrzypcowy, a i! na oddział forte­
pianow y. Dalsze wpisy przyjm uje W ydzia ł i Zarząd 
szkołyt w godzinach lekcji.

Żeńskie seminaryum nauczycielskie, jako  zak ład  
pryw atny, założyło w Tarnopolu tam tejsze grono profe­
sorów szkół średnich, przyjąw szy tak i mun program  nau­
ki, ja k i istnieje w sem inaryach rządowych. Również 
i grono profesorów gimnazyum w Jarosław iu  postanowiło 
otw orzyć jeszcze w biożącem półroczu szkolnein tak ież 
seminaryum, z początku tylko pierwszy rok. Myśl to 
zaiste  p iękna i p rak tyczna, gdyż znajdzie się w mieście 
wiele rodziców, którzy' z b raku  środków m ateryalnych 
lub z innych powodów nie mogą w ysyłać swych córek 
do odległych seminaryów, a chcą dać im wyższe wy­
kształcenie, k tóre w obecnych czasach z rozm aitych 
względów je s t konieczne dla kobiet. T w naszom mieście 
znalazłoby się wiele rodziców, k tórzy  chetnieby posyłali 
swe córki do seminaryum, gdyby takow e było w miejscu. 
Toteż zwracam y się z zachętą do tutejszych pp. nauczycieli 
szkół średnich, których mamy poważny' zastęp, ażeby' 
myśl tę  sta ra li się \v liaszein mieście wprowadzić w życie, 
a z pewnością nie będą żałow ali swych trudów', ja k  
z drugiej strony zaskarb ią  sobie wdzięczność rodziców 
i panienek. Jesteśm y przekonani, że g rona nauczycielskie 
tu t. szkół średnich, a osobliwie obaj pp. dyrektorowie, 
znani ze swej sprężystości i pracy około ogólnego dobra, 
podejmą się ja k  najrychlej tego wdzięcznego zadania.

Hołd księciu Adamowi Sapieże. Pod tym  ty tu łem  
podpisywano w naszein mieście w tych dniach arkusze, 
przeznaczone do księgi adresowej dla zasłużonego prezesa 
W ystaw y, k s. A d a m a  8 a p i e li y. Podpisyw ali je  
mieszkańcy naszego grodu bez różnicy płci, s tanu  i wy­
znania.

Msza połowa rekrutów w załodze Samborskiej od­
by ła  się dziś o godz. 8. min. 15. przed kościołem far­
nym, gdzie w ystąp ił cały tu te jszy  garnizon. N astępnie 
zgrom adzili się rekruci w swoich kasarniąch, gdzie od­
czytano im przepisaną ro tę przysięgi.

Do tut. Kółka Tow. „Szkoły ludowej" przystąp ili 
w dalszym c iąg u : pp. K arol Łęcki, w łaściciel M anasterca, 
J a n  K aniew ski, w łaściciel K rnżyk, S tanisław  Tworkowski, 
w łaściciel Koweiiic, jako też  Józef Geńdzieński, Dr. Adolf 
K lauber i .J. Sleżanowski, wszyscy ze Sambora.

Na restauracyę Wawelu w płynęła do puszek, po­
zostających pod zarządem  p. Zbigniewa M adejskiego, 
w miesiącu wrześniu kw ota 2 zł. 38 ct,, a mianowicie 
do puszki Nr. 14. (w aptece p. K ielawy) 1 zł. 16 ct., 
do puszki Nr. 47. (w Tow arzystw ie mnzyczneui) 1 zł. 
17 ct. U zyskaną gotówkę odesłano do głównego Zarządu 
w Krakowie.

Na pamiątkę ofiar rzezi w Krożach postaw iony 
i poświęcony zostanie dnia 1. lis topada b. r. o godzinie 
5. popołudniu k rzj'ż  na cm entarzu miejskim w Samborze.

Wieczorek muzykalno - wokalny na dochód bursy 
seminaryum nauczycielskiego w Samborze odbył się dnia
13. październ ika b. r. w sali kasynowąj. 0  zamiłowaniu 
publiczności naszej w muzyce, ja k  i o ofiarności na cele 
hum anitarne nie dał on dobrego św iadectw a. A ni pro­
gram  obfity, a sta ra jący  się zadowolić w ym agania i ama­
torów  poważnej muzyki i mniej wybredną, to znaczy prze­
ważną większość publiczności, ani w spółudział wybitnych 
sił am atorskich nie zdołał ściągnąć ty le  nawet, słuchaczy, 
by zapełnili choć pół sali. Szkoda bj'ło  tej widocznie su­
miennej, a pod m uzykalnym  względem skutecznej pracy 
niestrudzonego dyrygenta i wykonawców. Seminaryum 
przedstaw iło nam doskonałą, karną  orkiestrę smyczkową, 
k tó ra  sprosta ła  u ietylko popularnym  kompozycjom, ale 
i trudniejsze w ykonała poprawnie, miejscami naw et z po­
lotom i subtelnem cieniowaniem. N ajsilniejsze w rażenie 
w yw arła ona oddaniem „M enueta" K r o t  o c. k w i l i ,  
istnego cacka pod względem lekkiego urytm izowania, 
uroczej m elodjjnośei i niezwykłego kolorytu, wywołanego 
sordynam i w prowadzących melodyc głosach a pizzieatein 
we wtórach, i chwaokini „M arszem" na t.emata ruskie M o- 
l e n d o w i e ż a .  Dwie te  kom pozycje pow tarzano. Równie 
dodatnio prezentow ał się chór, złożony z kandydatów  ae- 
minarynin. Liczne ansamblu p rze p la ta ły : A r y  u z „Ż y ­
dówki", ułożona na 2 wiolonczele (na jednej g ra ł prof. Kroto- 
chwila, na drugiej sem inarzysta, który może być zadowolony 
z siebie, że świetnemu partnerow i wcale nie b ruździł); 
śpiew pani L1 e t  e 1 e n z o w e j, z tak  serdec.znem przejęciem 
się Wykonany, że publiczność zażądała, pow tórzenia pięknej 
pieśni Ż e l e ń s k i e g o ,  a wreszcie praw dziw ie męskim 
duchem pojęta, męską ręką. w ykonana l!a  l a d  a. A s d n r  
C h o p i n a .  Domaganiom się publiczności, by powtórzono 

I ten u tw ór albo coś dodano nad program , tym razem pani

S t e n  o r  m a n n o w a nie dala posłuchu. W egnie wyko­
nawcy a w pierwszym rzędzie prof. K rotochw ila, k tóry  
praw ie z estrady nie schodził, jak o też  w ierny adlatus jego 
p. S t r e . i t .  mogą być zadowoleni z sukcesu moralnego. 
A na drugi raz nie należy zapominać o agitacja.

Towarzystwo muzyczne urządziło  dla swoich 
członków 28. październ ika wieczornicę. Najpiękniejszym 
punktem  urozmaiconego program u było B einliarda cudo­
wne „T rio" na fortepian, harmonium i skrzypce, którego 
wykonanie nie do życzenia nie pozostawiało. Zajmującym 
był wieczór ten i z tego względu, że d a ł poznać człon­
kom Towarzystwa, prócz dawnych wypróbowanych nowe 
dzielne siły : p. U rbanjTego skrzypka, p. Złotnickiego 
tenora, i p. Kapuścińskiego deki am atora. Ofiarę, złożoną 
na. ołtarzu  muzyki, powetowano sobie następnie tańcam i, 
które trw ały  do godziny 1 % .

Przedstawienie operowe odbyło się dnia 18. z. 
h i . w sali tutejszego T ow arzystw a kasynowego, składające 
się z wyjątków oper. odśpiewanych przez p. Arnoldi i p. 
Brnszewskiego. P rzedstaw ienie wypadło w ogólności do- 
brzo: śpiew, zw łaszcza p. Arnoldi. podobał się b ardzo ; 
glos jej jakkolw iek nie zby t silny, lecz wyrobiony i robił 
miłe wrażenie, tum bardziej, że p. A. w łada nim znako­
micie. Nie. tak  dodatnio w ypadły party c  p. Brnszewskiego, 
raz dlatego, że głos jego, raczej barytonow y niż tenorowy, 
nie na,dawał się, bardzo do śpiew anych wyjątków, a po- 
w tóre g ło s  ten je s t już  nieco zużyty, co się zw łaszcza 
w końcowej ary  i F au sta  uwidoczniło. Nakoniec. w ypada 
nadmienić, że przedstaw ienie odbyło się p rz j' nader sła­
bym współudziale publiczności, co prawdopodobnie p rz j-  
pisać należy zbyt, jak  na Sambor, wygórowanjnn cenom 
wstępu.

Zapowiedziany na dzień 21. października b. r. 
koncert pianisty p. W. Lee,ba i śpiew aczki p-ny R. Roth- 
stein nie przyszedł do sku tku  dla b raku  publiczności, 
k tó ra  dowiedziawszy się, iż ji-na R. nie w ystąpi wcale 
w koncercie, zakupione już  b ile tj' pozw racała.

Bursa gimnazyalna w Samborze otrzym ała p rz y ­
znaną, przez W ydział krajow y zgodnie z wnioskiem Rady 
szkolnej krajowej subwencję, w kwocie 300 zł., jako za ­
siłek z funduszu 4000 zł., uchwalonego przez Sejm dla 
burs, mieszezącjTli ubogą młodzież szkolną polską i ruską.

Z Izby sądowej. G łośna swego czasu spraw a karna  
ks. H ilarego Hoszowskiego, gr. kat. proboszcza w Żn- 
rawnie, zasądzonego w zeszłym roku wyrokiem tu t. Sądu 
obwodowego za występek zbiegow iska na 10 dni aresztu, 
sądzoną była ponownie przez tu tejszy  T rybunał w dniu 
26. październ ika b. r. n a  sku tek  zarządzenia Najwyż. 
T rybunału  w W iedniu, k tó ry  zeszłoroczny wyrok skaso­
wał. Ks. Hoszowski zosta ł po dwudniowej rozpraw ie 
w zupełności od oskarżenia nwolnionj'. Oskarżonego bro­
nił p. Mogilnicki. obrońca ze S try ja.

Kronika policyjna od 13. do 30. z. m. U karano 
12-godz. a re s z t .: Hołowkę Szymona z Zawńdówki za
opilstwo, W ysoezańską Anielę z T u rk i za  nocne w ałę­
sanie się, J a n a  D nbaja recte  Grzyb za  opilstwo, M arcina 
8krabę ze .Średniej za opilstwo, F ranciszka M azurkiew icza 
z Pow tórnej za opilstwo, 'W alentego Ja ro sza  z Zamiej 
skiej za opilstwo, Ja n a  Slączlcę z T yczyna za opilstwo. 
U karano 6-godz. areszt.: O zyasza Jakubow icza ze Strzelbie, 
znanego złodzieja jarm arkowego, którego potem wydalono 
za miasto. B eckera Gedale z Sam bora za obnośną sprzedaż 
mięsa, k tó re  sprzedano na licytacjń za  1'40 zł. a p ienią­
dze te  złożono wr K asie miejskiej na rzecz funduszu 
ubogich, H ryńka T ym yka z Podbuża za  opilstwo i kłótnię 
w handlu. U karano 2-godz. areszt. Jęd rze ja  H ubiaka 
Kulczyckiego z Kulczyc za opór policyi. U karano 24-godz. 
a re s z t .: Rozalię, M ydlak z Radłow ie bez zajęcia i w yda­
lono ją  za miasto, Iw ana G aw ryka z Janow a za kradzież 
gęsi (z powodu małoletności). U karano 4-godz. areszt.: 
Antoniego M leczka z Powtórnej za zanieczyszczenie rynku, 
Antoniego H ildera z Sam bora i Mełecha G rzegora ze 
Średniej za opilstwo. W ydalono za m ia s to : K ata rzynę 
P o rada  z Czukwi, k tó ra  w yszła ze szpitala, dokąd od­
dano ją  przez policyę, Iw an a  K uszkiew icza z Dąbrówki, 
bez za trudnien ia i legitym acji. Zginęła Janow i Zawado- 
wiczowi z S trzałkow ic 6-miesięczna czarnogniada cieliczka; 
prof. gimn. W ojciech Sołtys doniósł, że w nocy z 12. na
13. z. m. służąca jego A nna G aw likow ska z Przem yśla 
uciek ła ze służby, przyczem  u k rad ła  gotówkę i różne 
rzeczy, łącznej w artości około 40 z ł . ; zarządzono poszu­
kiw anie za Bernhardem  Bałabanem , czeladnikiem k ra ­
wieckim, k tó ry  m iał skraść Olnnimowi Szeinerowi, czela­
dnikowi p iekarskiem u, tuż urok w artości około 5 z ł., 
Ozyasz Mayer, hand larz bydła z Drohobycza, doniósł, że
14. z. ui. zam ienił z osobą n ieznaną kuferek, w którym  
się znajdow ała czarna bekiesza, ta łes  z srebrną bortą, 
b ru n a tn a  bekieszka i 3 szabasowe bn łk i; M ichał W an a t 
ze Średniej p rzy trzym ał u siebie zbłąkane _ źrebię kare, 
z obciętym ogonem ; Sebastyan L en a rt ze Średniej p rzy ­
trzym ał n siebie dnia 22. zb łąkaną klacz 6 — 7-letnią, 
kasztankę, h n e u łk ę ; odebrano od nieznajomego żyda ze 
wsi. który uciekł, mięso i sprzedano je  na licytacyi za 
70 et.., a pieniądze złożono do K asy na rzecz funduszu 
ubogich ; Aiulrij Sołdak z Brzegów sprzedał dnia 20. 4 
kopy kapusty  nieznajomej pani, k tó ra  mu dała  1 zł. za­
datku, jednak  do godz. 5. wieczór nie p rzysz ła  n a  ta rgo­
wicę po odbiór kapusty, tak  że Sołdak odjechał z kapustą 
do domu. Ukarano grzyw ną 25 c t . : Ja n a  R a tu ra  z Na- 
dyb, P io tra  P isknrskiego z Podli ajczj'k, J a n a  Niżankie- 
wieza z Radłowie, .Tana Zyblikiew icza z S taregom iasta, 
M ikołaja O nyszczaka z Chłopczyc za  pozostaw ienie koni 
bez dozoru, Twana W ołoszyna z Brzegów, K atarzynę 
W ołoszanko z Babiny. S tefana G ndzana z Babiny, Miinza 
M ayera z Bukowy za nieposłuszeństwo policyi. M ortka 
B orna z Kupnowic za pozostaw ienie krow j' n a  rynku  bez 
dozoru, Mojżesza F liegnera z Torczynowic za związanie 
nóg kurom. Ukarano grzyw ną 50 ct. : Lei ba Offenberga 
z Ja tw ip g  za nieprzyzw oite zachow anie się na targu, 
Selireibera, Jakóba, rzeźuika. za śmiecie w ja tce . Oddano 
do e. k. Sądu: Iw ana Janiszew skiego i jego córkę Marj'- 
annę z Woli Baranieckiej za kradzież różnych rzeczy 
podczas targu, M aryannę Baszak z Nadyb za kradzież 
różnych rzeczy u A nnj' Twerdnehleb z Nadj’b, Isaka 
lia sp le ra  z Ozerniowiec bez zajęcia i legitimacyi, Mojże-



Sza Sperlinga z Jeziorzan  hgz zajęcia i legitym acyi. Od­
dano jlo c. k. P rokn ra to ry i P§i* t w a : M aryannę K inasz 
z Zamiejskiej za kradzież chustki w ujjości 1'50 zł. P rz y ­
trzym ano w areszcie Jonasza PjPfwB z Bortykom nsz na 
W ęgrzech, oddanego z Sądu po odbytej karze  aresztu 
z a  w łóczęgostw o; Cywek k ilkakro tn ie  s ta ra ł się uciec 
z aresztu  policyjnego, co w jgszcie i z ro b ił; z łapany 
i sprowadzony do Sąćfu, uciekł sfetmtąd w pórze połu­
dniowej, p rzy trzym any  tymczasowo przez w artow nika na 
podwórzu.

Pożary. W  dniu 27. październ ika b. r. o godzinie 
9. rano wybuchł ogień na przedm ieściu samborskiem P  o- 
w o d o w e j ,  z w nętrza stodoły M aryanny Kalitowej 
i rozszerzył się dalej, przyczem  zgorzało z l o l ?  dwóch 
jeszcze mieszczan. Sfekoda ubdzpieczoifa w Tow arzystw ie 
kiakow skiem  w ynosi: za zgorzałe trzy  stodoły “ )() zł., 
za  zboże 2 mieszczan 4-łd zł., razem  77-0 zł. N ader ener­
giczny ra tunek  niosła m iejska s traż  pożaru ;*  któremu, 
jako też  i obfitości wody, dostarczanej do sikaw ki, zaw ilszej 
czy<5 należy, iż ogień nie rozszerzy ł się dalej, pomimo iż 
stodoły zgorzał**  łączy ły  się z sąsiednimi ścieśnionymi 
budynkam i. A kcyą ram nlafw ą kierow ał osobiście burm istrz 
p. Dr. Budzynowski, w spierany przez swego zastępcę p. 
Bukietyńskiego, inżyniera miejskiego p. Negrusza, tudzież 
przez inspektora polieyi miejskiej p. E itnera . N a miejscu 
było też  pogotowie wojskowo. — W ieczorem o godzinie 
8. dnia 28. październ ika b. r. zgfą-zał w K o r n a l o w ł -  
c a c l i  n a  łące stożek siana F ed’ka S tudenta, ubezpie­
czony w T ow arzystw ie ' krakowskiom  na 80 z ł. Ógyeń za­
puścili prawdopodobnie bastuchy.

Kanoniczną wizytacye odbywał ks. biskup I J 1 e ło  s z 
w dekanacie starom iejskim. l |g  w izytacyi w Straszewicacdi 
dnia 18. z. m. m usiał jednak  przerw ać dalszą podróż 
z powodu ciągłej 's ło ty  i zimna i odjechał napów rót do 
Przem yśla.

Kanoniczną instytucyę na opróżnione łacińskie p ro­
bostwo w O z u k w i  otrzym ał ks. .Tan P  a s z k i e i v i c z ,  
w ikaryusz i dyrygens rz. kat. parafii w Przew orsku No­
wego proboszcza wjrnili w łościanie z Ozukwi z całą oka­
załością w dniu 13. z. m., dając tym  sposobem wyraz 
uczuciu swej radości z powodu do«?ekanfft Se nowego 
duszpasterza, k tó ry  niezawodnie pod względem gorliwości 
w pełnieniu swych obowiązków kapłańskich, jako też  oby­
w atelskich nie ustąp i w n iczB h . poprzednikowi swemu. ks. 
k  an. M at wij kie widz o wi.

Zgromadzenie przedwyborcze odbyć cię ma w S tryju 
dnia 7. lis topada b. r., a to celem porozum ienia się co do 
wyboru posła do -Sfęjinn z grnpy większej posiadłości z 
dawnego obwodu stryjskiego, k tiiry  się ms odbyć 8. listo­
pada b. r.

Nieszczęśliwy wypadek. D nia 21. z. m. runęła 
w skutek  nad p su lB - się nóg szafa w domu p. N iezaliitW - 
skiego, rządcy dóbr Fęlsztyn-Gfęboka, i zUbiTa baw iącą 
się obok dw uletn ią jego córeczkę.

Ministerstwo sprawiedliwości na podstaw ie ce­
sarskiego upoważnienie systfunizowiiło następujące posady: 
przy Sądach powiatowy cii w Rudkach i w Tim-.o po 
j i ln y m  ad ju n k c ie ; p rzy  Sądzie powiat, w Drohobyczu 
dwócli kancelistów , z tych jednego do prowadzenia ksiąg 
gruntowych.

W Turce odbędzie ś ię -d n ia  7. listopada b. r. o ggdz. 
9 %  rano nabożeństwo żałobne za dusze ś. p. 20 tysięcy 
ofiar, pomordowanych na P radze w arszaw sk ie j• dnia L 
listopada I 7 'iK  L

W szpitalu powszechnym w Stryju i *  ll(l
dzenia posada sekundarynsza z poczną płaca, 400 zł 
P odania ndokum entowanę należy wnosić do dnia, Ift. listo­
pada 1894. n a  l j H  bminist.rza.

Nagrody na Wystawie krajowej, z  gnipy XX.
z ł o t y  111 e d a 1 I z b y  h a, 11 d 1 o w n j o t.rz fm ali: 
tenb.erg, L jiuterbach, (Soldliammer i trijiigmann w Dmlioby- 
cza, za  wywóz nafty  ; s r e b  r  n y m t i l  8 I I  z b y 
b a n d  l e w  e t  otrzym ali: ks. Maryn, LuboiBiim jt w Sciio- 
dnicy za wywóz nafty , Ja n  Batorów icz w JIroliobyczn 
za fabryka,cyn lin drucianych i konopnyiłb. — W  uzu­

pełnieniu otrzym ał b r  o n z o w y m e d a l  k o  111 i t  e t  u 
W * y s t i £ w y  jeszcze Nikodem Schaeffer z T urk i za 
wyroby ślusarskie.

Uroczysty akt zamknięcia Wystawy krajowej odbył
się dnia 16. z. 111. o godz. 3. popołudniu, w hali przemysłowej, 
gdzie zebrali się członkowie kom itetu z prezesem na czele, 
w ystaw cy i znaczna cześć tych, k tórzy  k rzą ta li się około 
urządzenia W ystaw y; byli też wszyscy burm istrze, ze­
bran i na -wiecu miast, i wielu dygn ita rzy ; galeryę zaję ła  
płeć piękna. P ierw szy prsłęmówił prezes W ystaw y k s. 
S a p i e ii a , w yłtiszclyw szy doniosłe znaczenie W -ystfHy 
dla k ra ju ; po nim mówił po rusku członek W ydziału  
krajowego D r. S a w l O k .  podniósłszy, że i ftusin i b ra li 
w W ystaw ie udział i że W ystaw a wogttlo przyniosła  
w ielką korzyść mor a s m  i mat.eryaWa dla całego k ra ju ; 
następnie zab ra ł głos m arszałek krajow y k s . S a n g u s z k o ,  
w yrażając nadzieję, że bardzo znaczna suma epergii, 
pracy, inteM gmcyi i talentu, k tó ra  się czaH w o n l  W y sta ­
wie skupiła, oddziała zbaw ień™  na rozwój spoM izeństw a 
naszego, — i dziękują^ kom itetow i za tru d y  podjęte; 
dyrektor W ystaw y T ) r . M a r c h w i c k i  w yraził w swej 
przemowie podziękowanie tym wszystkinf, k tó rzy  wraz 
z nim w spó łp racow ali; imieniem reprezentacyi m iasta 
LwoWa przem aw iał p. M i c h a ł k i ,  a imieniem w ystaw ­
ców przem aw iali pp. Z i e l e n i e w s k i  z K rakow a i N ie -  
m c z y n o f f s j i i  ze Lwowa, poczem ks. Sapieha ogłosił 
W ystaw ę za zam kniętą.

Wystawa krajowa po dokonaniu uroczystego aktu  
zamknięciu, przedłużoną zosta ła  jeszcze do i f .  paździer­
n ika li. r. W stęp od osoby wynosił w tym czasie 10 c,t.; 
wstęp dofpanoram y 25 et,, do pałacu  sz tuk i 20, et. Co­
dziennie była m uzyka i fon tana św ietlna. Pomimo, iż 
n iektóre przedm ioty zabierano już  z W ystaw y, publi­
czność licznie odwieęlzMdtją. Panorafnę R acław icką, zw ie­
dzała  publiczność do końca zeszłego nflfciąca. Cd po- 

.ęśfeątku o tw arcia do końca październ ika b. r. zwiedziło 
Wyjit.a\Vę nad 1,000.000 osób.

Losowanie na Wystawie odbyło się dnia 10. z. m. 
wobec członków D yrekeyi, komisyi loteryjnej, fnnkcyona- 
lyuszów  Urzędu lóteryjnfigp, notarynsza, delegatów  N a­
m iestn ictw a i świadków. Losy podzielone były  na &O0O 
seryi, z których każda  zawiewołf, 100 n u n n ftw . Ciągnienie 
odbyło się zapomocą 3 kół loteryjnych, a zw itki wycią­
gało 4 wychowanków z Zakładu głuchoniemych. Losiw ąF1 
nie trw ało od godz. 8. do 11. w noc,}'. G łów na w ygrana 
(iOf)OO zł. p ad ła  na los o ser. 4571.. nr. 27., którego 
szczęśliwym właścicielem b y ł p o w ia t m replcanioe m iasta  
Bożen (w Tyrolu). Jtów nież i druga w iększa w ygrana 
w kwocie 10.000 zł. dosta ła się, n iestety  poza kraj. 
Z mieszkańców Samborskich w ygra ł p. .TUz e f  G ejń- 
d z i  o ń s k i, kasyer miejski, sypialnię, otaksow aną p ie r­
wotnie na 1200 zł.,‘a  kupioną "przez d y rek c ję  za 1000 zE 
u stoi: za SSettlieha z Jltśła.

Budynki wystawowe, mianowicie budynki dyrek- 
cyjne (oprópz budynków  pryw atnych), plantow anie w zgórza 
Stryj.skifcjft i wihlociągi kosztow ały około 900.001 zł.

Jesienny ZDiór siana nie dopisał w naszej okolicy. W sku  
tek ciągłej słoty i zimna nie zebrano wszędzie w czas siana, 
a wiele znów zgniło w pokosach. Zaledwie trzecią część trawy 
jesiennej zdołano złożyć w kopy i styrty .

Zbiory W Austryi. W  górach dokonano resztę zbiorów z 
wielką trudnością i w ielkiem i stra'am i z powodu wcześnie nasta ■ 
łoj pory słotnej. Kukurudza wydała słaby zbiór, a w wielu oko­
licach nawet bardzo zły. Zbiór kartofli nie by ł wszędzie w od­
powiednim em sie  skończonym  z powodu słoty. W wielu okol i- 
cach kartofle g n iły  w ziemi, mimo to ogólny zbiór jest zado- 
walniająey. Zbiór cukrowych buraków utrudnionym jest w ielce, 
zwłaszcza w Czochach, gdzie trudno odczyścić buraki z rozm o­
kłej ziem i. Natom iast jakościowo przedstawiają się  buraki za- 
dowalniająco. Zbiór winogron został już ukończonym , a w yn ik  
.jego jest średni. Również i zbiór owoców jest średni. Zasiew y  
na r. 1895. zostały po największej części szczęśliw ie pokończone.

Zbiór tytoniu w  tym  roku w m onarchii aastryackicj w y ­
padł zupełnie zadowalniająco. W  G-alicyi i na Bukowinie, gdzie  
lato było słotne, zbiór tytoniu jest olbrzymi, ale pod w zględem  
jakości liść pozostawia w iele do życzenia. Zebrano z 3.000 
hektarów, uprawianych pod ty toń , 70 000 centnarów metr. 
zielonogo tyffn iu , co po wysuszeniu da okoto 40.000 cen t, m etr. 
matoryału.

Ceny zboża w Samborze, dnia 25. października 1894.
(Za 100 kilogramów netto).

Pszenica od 6 50 do 7'00 zł, W yka . od 4 00 do 4 50 zł
Ż y to . • . « 5-00 „ 5 50 n Proso . . „ 4 25 „ 5 0 ) 77

ICnkurudza U 77 5 00 Hreczka . „ 6 00 „ 6-50 *»
Jęczm ień , 17 4 50 „ 5'00 » Konicz nas. „ 58-00 „ 60-00 l»
Owies . . 4'5(. „ ,p 00 77 Rzepak . „ 10 50 „ 11'00 17

Groch . . 77 5*15 „ 5-75 ff Kartofle . „ P20 „ 1 1 ) 17

Bób . . . 17 4-00 „ 4 2 0 77 N asienie lu. ,  8-00 „ 9-00 »
Fasola . . J1 5-15 „ 6-00 » „ kou. * 7-00 „ 8-00 •*

L. 2304. O g ł o s z e n i e .

1 .. *. rj l. 1. --i i i i i e z n t i n o  y SpOuSILWilC
według prognostyków  ludowych. Między Indom bowiem 
panuje przekonanie, że jeżeli wcześnie, w październiku 
opadli w liście z drzev^j wówczas je sf |ń  trw ać będzie długo, 
a zim a wódzie w » l e  Krótka i lekka. A tego w łaśnie 
rokn w połowie pffedziernika ogołocone zostały po wię­
kszej czijrci drzew a z liścia.

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  i  r y b a c k i .  W olno p o l o ­
w a ć :  na jelenie, kozły (rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie  
i głuszce koguty, słom ki, bażanty i kuropatwy, dropie i pardwy, 
ptactwo blotuc (krzyki, dubelty, kulony, bataliony), ptactwo 
wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki) i lisy  do końca roku. — 
Widno ł o w i ć :  bolenie, lipienieJĘjłowaeice, świnki, wj-rozuby, 
czopy, sandacze, brzany, cy ity , leszcze, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki i szczupaki do końcftiraku.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Kartofle żlo się  udały tego  roku prawie w całym  oliwo- 

dsie Samborskim. Bardzo wiolo kartofli zgniło  w ziem i, zanim  
można było jo kopać; póżnioj zaś sło ta  i zim no przeszkodziły  
wybrać je w czas.

B udżet powiatowego funduszu dróg gm innych 
i dróg powiatowych n a  rok 1895. je s t w biuize 
W ydziału powiatowego na  14 dni, licząc od 26. 
października b. r., wyłożony i może w tym  czasie 
w godzinach urzędowych przez opodatkow anych być 
przeglądany.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Samborze, dnia 20. października 1894.

W  zastęp stw ie :

Dr. BUDZYNOWSKI.

ROZKŁAD JAZDY
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  k o l e i  p a ń s t w o w e j  

■w Sam borze, 
w a ż n y  od I. m a j a  189 4.

(Podług czasu średnioeuropejskiego.)

P r z y c h o d z ą O
o  l *■>

Z Zagórza, Chyrowa . . .  w nocy 2
Z Krakowa, Lwowa, Przem yśla, Chyrowa rano 9
Z Krakowa, Lwowa, Przem, Zagórza, Chyr. wieczór 7
Z H usiatyna, Stanisławowa, Lwowa, Ławocznego,

Stryja . . . .  w nocy 11
Ze Lwowa, Ławocznego, Stryja . rano 10
Ze Stanisławowa, Lwowa, Skolego, Stryja popoł. 2

O d c h o d z ą
Do Stryja, Lwowa, Ławocznego, Stanisławowa, H u­

siatyna . . . .  w  nocy
Do Stryja, Lwowa, Skolego, Stanisławowa rano 
Do Stryja, Lwowa, Ławocznego, Stanisławowa, H u­

siatyna . . . .  wieczór
Do Chyrowa, Zagórza . . .  w nocy  
Do Chyr., Zagórza, Przem, Krakowa, Lwowa prz. poł.
Do Chyrowa, Przem yśla, Krakowa, Lwowa popoł.

Uwaga- Czas Sam borski jest od czasu średnioeuropejskiego  
o 35 m in u t wcześniejszy.

3 07
9 32

7 48
12 02
10 201

2 09

Zakład arty styczno-fotograficzny W. Drożdziewicza w Samborze
otwiera od L listopada b. r. SZKOŁĘ RYSUNKÓW i RETUSZERYI.

67 P o s z u k u j e  r ó w n i e ż  c h ę t n e g o  u c z n i a ,  c h c ą c e g o  w y k s z t a ł ć i ć  s i ę  w z a k r e s i e  f o t o g r a f i c z n y m . i - i

Uboga, dobrze wychowana panienka
63 Bliższei wiadomości zasieannć możn

poszukuje miejsca jak o  nauczycielka dla początkujących dzieci lub też 
przyjm ie miejsce panny służącej u starszej osoby.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można w Dyrekcyi szkoły żeńskiej w Samborze. 2—2

Handel  t owa r ów mięszanych f
BRONISŁAWA MAŃSKIEGO t

"'TT S a m b o r z e ,  przy ulicy K opern ika, ♦ 
poleca wszelkie ARTYKUŁY legnminowe, t
jakoteż m a s ł o  d w o r s k i e  w najlepszej jakości po zniżonej cenie, .

, również ś l i w k i  b o ś n i a c k i e  i p o w i d ł a  s i n e r n e i i s k i e ,  a także a  
, k a w ę  i  l lC l - b a t ę  w najlepszym  gatunku, polecając się P. T. X

Publiczności X
z głębokiem  poważaniem X

17 1 5 -18  B r o n i s ł a w  M a ń s k i .  +
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
l  -

K t o  c la. c e m i e ć  
piękną, białą, delikatną
cerę, niech myje się codziennie

wyrobu B E R G  M A N N A  i S-ki 
w D reznie-Radebeul. 

(Marka ochronna: dwaj górale.)
N ajlepszy środek przeciw  pie­

gom letnim, jakoteż przeciw wszel­
kim  zanieczyszczeniom skóry.

Sztuka 4 0  ot , w aptece J. A lexie- 
wicza w Samborze. 51 8 —12

D la to a le ty  domowej,
jakoteż dla

teatrów, koncertów i balów
poleca najnowsze i najpiękniejsze

t i & T O  m %
odznaczające się  najprzedniejszą, naju- 
lubieńszą i n a j w y t r z y m a l s z ą  wonią 

kwiatową i n i e z w y k ł ą ,

S-li u Dreźnie
61 a p t e k a  2—15
J. A lexiew icza w Samborze

S tT  z uczciwego domu - m  

dobrej konduity, przyjmie

do praktyki
handel ^towarów korzennych.

i - ? 06

Dr. Czesław Waligórski,
były lekarz na oddziałach prof. 
W i n t e r n i t z a  i B e n e d i c t a  
w W i e d n i u ,  następnie lekarz 
szpitala pows-zeehu. we Lwowie,

m r osiadł w Samborze. ' * 1

64 M i e s z k a  w r y n k u  l —l 
w domu p. K r o m e r o w e j .  

O r d y n u j e  od nodz. 3. do 5. popołudniu, 
a dla ubogich od 8. do 9. ra.io nezplatnie-

Gł ówny  sk ł ad  dla Gal i cy i ,  i s t n i e j ą c y  od lat 50.

0 9 “ Lwów, ul. T rybuualska (we własnej kam ienicy! " ~ 9 0

KAZIMIERZ L E W I C K I
największy wybór i najtańsze źrodło do zakupna

P O R C E L A N Y , S Z K Ł A ,
majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowych

z CHIŃSKIEGO S R E B R A  i ALPAKI,
rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i Innych, 

potrzebnych do gospodarstwa domowego 
i ozdobnych przedmiotów dla dekoracyi pokojów.

05 —  JE D Y N Y  SK ŁA D  PRAW DZIW YCH =  1 -3

Rosyjskich Samowarów Woruncowskich
i oryginalnych angielskich F IL T R Ó W  do wody. 

CE NY  S T A Ł E  —  MOŻLIWIE NAJNIŻSZE.

W ydawca i redak tor odpowiedzialny : S t a n i s ł a w  S tc f a n o w s k i . Z d rukarn i Schw arza i T ro jana w Samborze.


